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P T A K I  D R O Z D O W A T E  

(Turdidae).

M ało  znajdziem y  w śród p ie rzastego  św ia
t a  p tak ó w  ta k  sym patycznych  d la  ogółu , ja k  
s ą  p ta k i d ro zdo w ate . N iepozorne to  po 
w iększej części p taszyny , m ałe , szaro  u b a r 
wione, a  w d o d a tk u  d la  o ka m ało  dostępne, 
bo się zw ykle po wielkich gąszczach  lub  n a  
w ierzcho łkach  drzew  k ry ją . N aw e t w śród 
podzw rotnikow ych p rzedstaw icie li te j ro d z i
ny m ało  znajdziem y  ja sk raw o  ubarw ionych , 
ta k  sk ro m n a  pow ierzchow ność je s t  tu  ro zp o 
w szechniona. A  je d n a k  te  szaraczk i m ilsze i 
nam  są  s to k ro ć  od najp iękn ie jszych  p apug , 
kolibrów  lub  p tak ó w  ra jsk ich , boć one to  od 
w czesnej w iosny n ap e łn ia ją  nasze ogrody, j 

sad y  i lasy  u ro czą  m uzyką, bez k tó re j oko
lica  w y dałaby  nam  się n ieznośną sam otn ią . 
G dy  w iosną g a je  nasze rozb rzm iew ają  peł- 
nem i to n am i słowików, pokrzew ek, drozdów , 
gajów ek; gdy  po szu w arach  trzc in iak i sk rze 
czą i b rzęczą , raźn ie j n am  n a  sercu  i w szyst
ko nam  się  w ydaje  p iękn ie jszem , an iże li bez 
ty ch  dźw ięków  m ieszanych. Poczciw e p ta 
szyny, one to  trz y m a ją  p ierw sze skrzypce 
w śród  tego  k o n certu , p odnosząc  do n ajw y ż
szych szczebli poezyą w iosennego w idoku.

A  niedość, źe uszy nasze p ieszczą u roczą  
| m uzyką, o d d a ją  nam  jeszcze olbrzym ie u słu 

g i tęp ien iem  p rzy kry ch  i szkodliw ych o w a
dów, k tó re  m iliard am i z ja d a ją ; w iększość 
bowiem p taków  te j rodziny  należy  do  owado- 
żernych. J a k ż e  więc nie lub ić  tych  sk ro m 
nych w irtuozów , k tó re  n am  przynoszą  ko
rzyść podw ójną.

Z aznaczyw szy  n a  w stępie użyteczność p ta 
ków d rozdow atych  p rze jdźm y do bliższego 
ich  poznania. S tanow iły  one don iedaw na 
dwie sam odzielne rodziny  : drozdów  ( T u r d i 
dae) i gajów ek  (Sylv iidae), poniew aż jed n a k  
różnice pom iędzy tem i dw iem a g ru p am i nie 
w ysta rcza ły  do^u trzym an ia  ich sam odzielno- 

i ści, złączono je  w jed n ę  rodzinę p taków  
d rozdow atych  (T u rd idae ), a  k ażd e j n a to 
m iast dano znaczenie podrodziny  [(subfam i- 

j  lia ). T ak  w ięc p tak i d rozdow ate, w ed ług  
system u p rzy ję teg o  przez  uczonych ang iel
skich, dzielą się ^na dwie pod ro dziny : d roz
dów (T u rd inae) i gajów ek (Sylviinae). O rn i
to log  ang ielsk i S h a rp e  do łączy ł jeszcze do 
drozdów  dwie w ielkie rodzin y , a  m ianow i
cie : m ucholów ek (M uscicapidae) i o lb rzym ią 
rodzinę  T im eliidae, s łu żącą  za sk ład  n a jro z 
m aitszych form , n iedających  s ię ’ pom ieścić 
w innych g ru p a c h . wS ystem  je d n a k  S h a rp e a  
nie zo s ta ł p rzy ję ty . ^ T a k  więc ro d z in a  d ro z 
dów, ja k  to pow iedziałem , dzieli się ty lko  na
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dwie podrodziny, które ornitolog Seebohm 
tak charakteryzuje w V-tym tomie Katalogu 
Muzeum Brytyjskiego :

G a jó w k i (Sylviinae). Młode w pierw- 
szem pierzu różnią się bardzo słabo od sta
rych. Tak jedne, jak i drugie posiadają 
ubarwienie jednolite, nieplamiste, a cala róż
nica ogranicza się na odcieniu danego kolo
ru, który zwykle bywa jaskrawszy na dol
nych częściach ciała. W tych rzadkich przy
padkach, w których dolne części są pokryte 
plamami, te ostatnie są wyraźniejsze u sta
rych ptaków, aniżeli u młodych. Jeżeli 
wczesną wiosną przed przelotem trafia się 
częściowe pierzenie, ogranicza się ono tylko 
do zmiany niektórych piór na inne tego sa
mego koloru, tak, że w zimie tegoroczny 
ptak zwykle łatwo daje się poznać po od
cieniu barwy, szczególniej na spodniej stro
nie ciała. Różnica ta jednak znika po kom- 
pletnem wiosennem pierzeniu, które zwykle 
wypada zarówno u młodych jak i u starych 
ptaków w marcu, na krótko przed wiosen
nym przelotem. Jesienią, zwykle we wrześ
niu, na krótko przed odlotem ptaków na ich 
zimowe miejsca pobytu, drugie doroczne pie
rzenie przypada u starych ptaków. Jesienne 
upierzenie jest zwykle pośredniem pomiędzy 
wiosennem a ubarwieniem tegorocznych p ta
ków. Ciekawą jest rzeczą, że te zmiany 
pierza u niedojrzałych ptaków są w związku 
z obecnością tarcz ńa przedniej stronie sko
ku (tarsus).

D r o z d y  (Turdinae). Młode w pierwszem 
pierzu różnią się tem od starych, że są zaw
sze na górnych i dolnych częściach ciała 
uplamione, co tylko w niektórych przypad
kach spotyka się u starych ptaków. Zamiast 
dwu dorocznych pierzeń, przechodzą ono tyl
ko jedno—na jesieni; wiosenne upierzenie 
powstaje wskutek obtarcia lub ukruszenia 
końców starych piór. Jeżeli na wiosnę nie
które pióra są zbyt zużyte, wyrastają na 
ich miejscu nowe; nigdy jednak nie bywa 
kompletnego pierzenia. Kompletna zmiana 
młodego pierza na pierze starych ptaków 
odbywa się jesienią przed odlotem, skutkiem 
czego młode ptaki w zimowej szacie są zu
pełnie podobne do starych, z wyjątkiem roz
sianych tu i owdzie piór (najczęściej pokryw 
skrzydłowych lub wewnętrznych lotek dru
gorzędnych), które posiadają jaśniejsze

obrzeżenia, aniżeli pióra ptaków młodych. 
Ten sposób pierzenia się idzie w parze z jed- 
nolitem pokryciem skoku—z wyjątkiem jed
nego lub dwu gatunków.

Podrodzina gajówek, według Seebohma, za
wiera 7 rodzajów, a mianowicie : gajówka 
(Sylvia), piecuszek (Phylloscopus), zaganiacz 
(Hypolais), trzeiniak (Acrocephalus), świersz- 
czak (Locustella)—zamieszkujące Europę, 
Azyą i Afrykę (a w części i Amerykę), oraz 
Cettia i Lusciniola—właściwe tylko Azyi 
i Afryce. Różnice, jakie charakteryzują 
poszczególne rodzaje, polegają na kształcie 
dzioba, oraz na stosunku i ilości sterówek. 
Nie będę jednak zajmował czytelnika temi 
szczegółami, a wprost przystąpię do wyszcze
gólnienia wybitniejszych form, osobliwie 
tych, które kraj nasz zamieszkują.

Rodzaj gajówka (Sylvia) jest najliczniej 
u nas reprezentowany i dlatego od niego za
cząć należy. Pięć gatunków gajówek oży
wia na wiosnę i latem nasze sady i gaje, 
a pomiędzy niemi najwybitniejsze miejsce 
należy się gajówce czarnołbistej (Sylvia atri- 
capilla). Jestto niewielki ptaszek z czarną 
krymką na głowie, o plecach, skrzydłach 
i ogonie szarych; cały spód ma siwy, na gar
dzieli i brzuchu jaśniejszy, aniżeli na bo
kach ciała.

Gajówka czarnolbista zamieszkuje całą 
Europę, posuwając się daleko na północ; na 
wschód sięga Persyi, na zachód—wysp Azor
skich. Część ptaków tego gatunku podczas 
swych zimowych wędrówek odwiedza Egipt, 
Algier i Senegal. Do nas przylatuje w po
łowie kwietnia i przebywa do końca wrześ
nia, a niekiedy nawet do początków paź
dziernika.

Jestto nadzwyczaj miły i ruchliwy p ta 
szek. Glos jego pełny, fletowy, jakkolwiek 
niezbyt urozmaicony, wciąż się słyszeć daje 
po sadach i gajach, gdy z wiosną do nas 
przyleci. Niektórzy znawcy stawiają wyżej 
śpiew tego ptaka, aniżeli śpiew słowika; do 
takich należy między innymi hr. Gourcy, 
który wielokrotnie chował u siebie gajówki 
czarnolbiste. Według jego zdania, można 
wyuczyć tego doskonałego wirtuoza niektó
rych piosenek, a nawet, jeżeli można wie
rzyć Bollemu, pewna zakonnica, zamieszku
jąca Las Palmas na wyspach Kanaryjskich, 
wyuczyła tę gajówkę kilku słów hiszpańskich.
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Gajówka ta  robi gniazdo z twardych łody
żek ziół, które ze sobą starannie przeplata. 
Środek wygładza i wyścieła sprężystemi 
źdźbłami traw, lub wąsami roś! innemi, nie- i 
kiedy włosiem. Ttitaj niesie 4—6 jaj ko- j  
loru różowego lub rudawego, upstrzonych 
nieregularnie brunatno - rudawemi plam- i 
kami.

Do chowania łatwiejszą, jest od wszystkich 
innych gajówek, gdyż zadawala się mniej 
wyszukaną strawą. Niektórzy amatorowie 
karmią owe gajówki czarnołbiste chlebem 
i rzepą, co im jakoby najzupełniej wystar
cza. W niewoli jestto ptak nadzwyczaj mi
ły; swego pana poznaje z łatwością i wita go 
swym pięknym śpiewem.

Inne cztery gatunki gajówek, spotykane 
u nas, a mianowicie: gajówka jarzębata, 
gajówka ogrodowa, gajówka cierniówka i ga
jówka piegża, mają podobne obyczaje i spo
sób lężenia do opisanego powyżej. Wszyst
kie śpiewają mniej więcej przyjemnie i od
znaczają się szarem, niepozornem ubar
wieniem.

Wczesną wiosną, bo w połowie kwietnia, 
kiedy jeszcze zimna bywają, daje się słyszeć 
po gajach i sadach oryginalny śpiew, złożony 
z dwu nut, powtarzanych naprzemiany kilka
naście razy z rzędu, poczem następuje pauza 
mniej lub więcej długa i znów słychać te , 
same nuty cip-cip-cip. . .  Ten śpiew dziwnie j  

prosty i niewyszukany, posiada w sobie, jak 
to słusznie Brehm zauważył, pewien odcień 
melancholii. Słychać go o każdej porze 
dnia, słychać wczesną wiosną, latem, a na
wet jesienią, gdy inne ptastwo już uleciało 
do cieplejszych krain. W chwili, gdy liść 
żółknie i zaczyna opadać, jestto prawie je
dyny śpiew, który nam wiosnę przypomina 
i o nadchodzącej zimie zapomnieć każe. J e 
żeli na głos ten pójdziemy i autora jego pod
patrzymy, ujrzymy maleńką, szarą ptaszynę, 
zwijającą się po gałęziach drzew i krzewów; 
chwilami zatrzymuje się, piosnkę swą prostą 
lecz dźwięczną zanuci i znów rozpoczyna swe 
kłopotliwe uwijanie się, pragnąc znaleść ja 
kiego owada, aby głód zaspokoić. Tą nie
pozorną ptaszyną jest piecusz6k (Phyllosco- 
pus trochilus), najpospolitszy z trzech za
mieszkujących nasz kraj przedstawicieli tego 
rodzaju. Niewiele większy od mysiego kró
lika, posiada szczupły, szydełkowaty dziób,

cienkie wysmukłe nogi, skrzydła stosunkowo 
dość długie. Wierzch posiada oliwkowo- 
szary, spód sząrawo-biały, zlekka żółtym 
kolorem, szczególniej na bokach, pociągnię
ty. Nad okiem jaśniejsza nieco brew bieg
nie od czoła poza oko.

Piecuszek zamieszkuje całą Europę i Azyą 
północną aż po dolinę Jeniseju. Zimą od
ciąga na południe do Grecyi, Azyi Mniej
szej, Persyi, Afryki północnej, a nawet 
w swych wędrówkach dosięga K raju Przy
lądkowego i Transwaalu, o czem świadczą 
egzemplarze, znajdujące się w Muzeum Bry- 
tyjskiem. Do nas zalatuje wcześnie, bo już 
w pierwszej połowie kwietnia ukazują się 
awangardy tego gatunku; przebywa też dłu
żej, niż inne gatunki, a jesienny przelot 
kończy się dopiero w połowie paździer
nika.

Ruchliwe to stworzonko dzień prawie cały 
uwija się po gałęziach w poszukiwaniu zdo
byczy, chwilami tylko przerywając to zaję
cie, aby swą piosnkę wyśpiewać. Gniazdo 
zwykle ściele na ziemi; niekiedy, jeżeli grunt 
jest wilgotny lub mokry, niewysoko ponad 
ziemią, zaczepiając je na źdźbłach tataraku, 
lub po kępach traw i paproci. Gniazdko 
robi kuliste, zamknięte, posiadające otwór 
z boku. Wewnątrz wyścieła je najczęściej 
pierzem ptaków kurowatych, jak cietrzewi, 
jarząbków, kuropatw lub bażantów. Jeżeli 
gniazdko ściele w bliskości osad ludzkich, 
najchętniej używa pierza ptastwa domowego. 
Ukrywa zwykle swą siedzibę tak starannie, 

i że ją  trudno odnaleść poza mchami, któremi 
gniazdko z zewnątrz osłania. Pierwszy ląg 
odbywa się w początkach maja i składa się 
zwykle z 5 do 7 jaj koloru biało-mlecznego, 
upstrzonych ceglastemi plamkami. Około 
połowy czerwca młode opuszczają gniazdo, 
a wnet potem rodzice rozpoczynają lężenie 
się powtórne.

Trzeba doskonałego znawcy, aby na pierw
szy rzut oka odróżnił inny gatunek tego ro
dzaju, a mianowicie wójcika (Phylloscopus 

| rufus) od poprzedzającego. Wójcik jest 
| tylko- nieco mniejszy, bardziej może oliwko- 

waty i posiada nóżki czarniawo-brunatne, 
gdy piecuszek ma je dość jasno szare. A  jed
nak pud względem obyczajów, a szczególniej 
śpiewu dość się od tamtego różni. Kurant, 
jaki ten mały artysta wycina, jestto strofka
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dość złożona, bardzo śpiewna i nieco głos 
zięby przypominająca. Najbardziej jednak 
podobny jest ten śpiew do śpiewu trzeciego 
gatunku piecuszków, kraj nasz zamieszku
jących, a mianowicie świstunki (Phylloscopus 
sibilatrix). Swistunka jest nieco większa od 
dwu poprzedzających gatunków i posiada 
wierzch oliwkowy, biało-żóltawą brew ponad 
okiem, gardziel i przód piersi bardzo blado- 
żółte i spód ciała biały, zlekka miejscami 
żółtym kolorem pociągnięty. Przylatuje do 
nas w drugiej połowie kwietnia, a już w koń
cu sierpnia kraj nasz opuszcza. Gniazdo 
ściele zawsze na ziemi i nigdy nie wyścieła 
go wewnątrz piórami, lecz delikatnemi 
źdźbłami trawy. Śpiew posiada dość prosty, 
lecz pełny i harmonijny.

Bliskim piecuszków rodzajem jest zaga- 
niacz (Hypolais), którego jeden gatunek 
zamieszkuje nasz kraj. Dawniej łączono 
nawet te dwa rodzaje w jeden, a nawet i dziś 
niektórzy ornitologowie są skłonni do tego. 
Nasz gatunek (Hypolais hypolai3, dawniej
H. familiaris, lub icterina zwany), zamiesz
kuje Europę, wędrując na zimę do Afryki 
północnej, a nawet południowej. Jestto 
ptaszek większy nieco od piecuszków i posia
da dziób szerszy, bardziej do dziobu mucho- 
łówek zbliżony. Z  wierzchu jest oliwkowo- 
szary, z dość wyraźną, jaśniejszą brwią; cały 

. spód—bardzo blado-żółty.
Zaganiacz trzyma się przeważnie brzegów 

lasów liściastych, najwięcej jednak lubi 
ogrody i sady, w bliskości ludzkich mieszkań; 
lasów iglastych unika dość starannie. Śpiew 
jego bardzo urozmaicony składa się po części 
z nut pełnych, fletowych, a po części z dźwię
ków, przypominających skrzypienie wozu. 
Ptaszyna ta  jednak posiada w wysokim stop
niu talent naśladowania i dlatego każdy 
samczyk inaczej śpiewa, mieszając do właści
wych sobie nut, strofki skądinąd zapożyczo
ne. W każdym razie uważać go można za 
jednego z naszych najlepszych śpiewaków. 
Ruchliwy nadzwyczaj, żeruje ciągle śpiewa
jąc i tylko w chwilach większego wysiłku 
zatrzymuje się na krótko. Uwija się naj
częściej wysoko, w koronach większych drzew. 
Do nas przylatuje w drugiej połowie kwiet
nia, a przed końcem sierpnia odlatuje na 
południe.

Grupa trzciniaków (Acrocephali) otrzy

mała swą nazwę od sposobu życia, ptaki bo
wiem do niej należące trzymają się przeważ
nie trzcin, szuwarów lub łóz, zarastających 
wody spokojne. W głębi suchych lasów 
nigdy ich nie spotykamy. Sąto ptaszki 
przeważnie wielkości gajówek, niektóre z nich 
jednak dochodzą wielkości szpaka, tylko są 
odeń wysmuklejsze. Rodzaj ten posiada 
charakterystyczny dość długi i przypłaszczo
ny dziób, bardzo małą pierwszą lotkę i ogon 
zaokrąglony, co znaczy, że skrajne sterówki 
są krótsze od środkowych. Trzciniaki za
mieszkują obszar palearktyczny; jeden tylko 
gatunek przekracza koło biegunowe, dwa 
zaś w swych zimowych wędrówkach zalatują 
aż na błota Australii. Wreszcie jeden ga
tunek zamieszkuje stale wyspy Karolińskie 
na oceanie Spokojnym.

Najwybitniejszym przedstawicielem tego 
rodzaju jest trzciniak drozdówka (Acroce- 
phalus turdoides), ptaszek, wielkości 3zpaka, 
o ubarwieniu szarem, na spodzie ciała jaś- 
niejszem, prawie białem. Dziób ma długi 
i-dość silny, z góry przypłaszczony; gęba 
okolona kilkoma szczecinami. Zamieszkuje 
całą Europę, odlatując na zimę do Afryki, 
gdzie posuwa się często aż po jej krańce 
południowe, a mianowicie do Transwaalu. Do 
nas przylatuje dopiero w końcu kwietnia, 
a już w końcu sierpnia wynosi się do krajów 
południowych.

Kto tylko na wsi bywał, gdzie stawy za
rośnięte trzciną się znajdują, tam napewno 
głos jego charakterystyczny słyszeć musiał, 
bo trzciniak drze się dzień cały, a nawet 
późno w noc swe kuranty wycina. Powie 
działem „drze się”, bo trudno jest nazwać 
śpiewem ten szereg sylab chrapliwych, skrze
czących, jakie trzciniak wydaje, zapewne 
w przekonaniu, że w zachwyt wprowadza 
świat cały. Taczanowski przytacza, źe lud 
prosty w Lubelskiem w następujący spo
sób śpiew jego naśladuje wyrazami: ryba- 
ryba-rak-rak, swędzi, swędzi-drap-drap-drap, 
boli-boli cierp-cierp. I  w samej rzeczy, wy
razy te, powtarzane należycie, wcale nieźle 

| śpiew trzciniaka przypominają. Mimo całą 
I nieharmonijność tych tonów, nie można po

wiedzieć, aby trzciniak swem skrzecze
niem przykre dla ucha sprawiał wrażenie. 
Brehrn i wielu innych obserwatorów są 
tego samego zdania. Gdy bawiłem w Pińsz-
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czyźnie—tej prawdziwej ojczyznie trzcinia- 
ków, z przyjemnością słuchałem, pływając 
po obszernych, zarośniętych stawach, szcze
gólniejszych koncertów tego ptaka. Co ja 
kieś 50—100 kroków słychać było tego kon- 
certanta, a ponieważ głos jego bardzo silny 
i wśród ciszy z pewnością na pół wiorsty 
słyszeć się daje, wynika z tego, że na każdem 
miejscu nieustannie kilku lub kilkunastu 
koncertantów ucho nasze rozweselało. I  kon- | 
cert taki słyszeć można było dzień cały, 
gdyż mało jest chyba pomiędzy ptaka
mi śpiewaków tak zapalonych, jak ten 
trzciniak.

Gniazdo trzciniaka jest nadzwyczaj cie
kawe. Robi je z suchych źdźbeł traw wod
nych, przeplatając pomiędzy sobą i przy
twierdzając całą budowę do kilku, a niekiedy 
do dwu łodyg trzcinowych, na których owią
zuje, a niekiedy na pętlę zawiązuje źdźbła 
trawy, aby gniazdo mocniej trzymało się 
trzciny. Gniazdo ma formę wydłużoną, wal
cowatą, z zagłębieniem od góry dla pomiesz
czenia lęgu. Przytwierdzone jest do trzciny 
tak mocno, że mimo silnego kołysania nigdy 
się nie osuwa. Wnętrzne wyścieła zwykle 
szypułkami kwiatowemi trzciny, które staran
nie wygładza. Wysokość, na jakiej tę bu
dowę ponad wodą umieszcza, bywa niejedna
kowa i ptak, wiedzony instynktem, przytwier
dza je wyżej lub niżej, przewidując zawsze 
najwyższy stan wody. Brehm powiada, że 
trzciniak niekiedy zawiesza swe gniazdo J 
znacznie wyżej, niż zwykle. Robota już j 

dawno ukończona, gdy oto spadają wielkie 
deszcze i poziom wody podnosi się znacznie. 
Gdyby gniazdo było umieszczone na tym 
poziomie, co lat poprzednich, jużbyjew oda 
zalała.

Trzciniak niesie 4 do 5 jaj o tle zielon- 
kawem, błękitnawem, a niekiedy białem, 
upstrzonych plamami oliwkowemi i fioletowo- 
popielatemi. Wysiadywanie trwa dni 14 do 
15, a rodzice wspólnie ponoszą jego kłopoty 
Oboje też karmią wspólnie owadami swe 
potomstwo, które pod koniec lipca opuszcza 
już swe gniazdo i wkrótce potem zabiera 
się do odlotu.

Ostatnim rodzajem podrodziny gajówek, 
kraj nasz zamieszkującym, jest świerszczak 
(Locustella), którego trzy gatunki u nas spo
tykamy. Z tych najpospolitszym jest świersz-

| czak właściwy (Locustella locustella 
| mały ptaszek, wielkości gajówki z bardzo 
| szczupłym dziobkiem. Wierzch cały ma 
j szary, upstrzony ciemniejszemi, szaro-brnnat- 

nemi plamami; spód białawy, na piersi i bo
kach ciała zlekka płowym kolorem pociąg
nięty.

Świerszczak zamieszkuje środkową i połud
niową Europę, oraz część Azyi zachodniej. 
W zimie wędruje, jak się zdaje, do Afryki 
północnej, co jednak dostatecznie nie zostało 
stwierdzone. Do nas zalatuje w połowie 
kwietnia i trzyma się do września. Zamiesz
kuje zwykle łąki, tak mokre jak i suche, oraz 
błota. Trzyma się zwykle w trawach, skąd 
wypełza na wyższe źdźbła, lub na gałązki 
krzaków, aby rozpocząć swój śpiew szczegól
ny. Głos jego podobny jest zupełnie do 

j brzęczenia polnych koników (Locusta) i daje 
j  się wyrazić przez sylabę „sirrrr”, którą po

przedza rodzaj kląskania. Nieobeznany z tym 
rodzajem śpiewu, łatwo wziąć go może za 
brzęczenie koników polnych. Świerszczak 
odzywa się w dzień niekiedy tylko, zato w no
cy brzęczy prawie nieustannie. Pojedyncza 
sylaba trwa około 2*/  ̂ minuty, poczem na- 

| stępuje pauza kilkusekundowa i znów roz
poczyna się brzęczenie, które ptak powtarza 

I w ciągu całych godzin. Najwięcej zapału 
| rozwija śpiewak około północy, poczem prze

rywa swój śpiew na godzinę, aby znów go 
rozpocząć i przeciągnąć aż do wschodu 
słońca.

Świerszczak ściele gniazdo na ziemi w nie- 
wielkiem zagłębieniu, używając do wysłania 

j delikatnych ździebeł trawy, które umoco- 
wywa niekiedy włosiem. Tutaj niesie 3 do 
6 jaj białych lub różowawych, usianych na 
grubszym końcu, a niekiedy na całej po
wierzchni rdzawemi plamkami. Podczas 
sprzyjającej pory lęże się dwa razy do roku: 
raz w maju, drugi raz w końcu czerwca.

Na tem zakończę przegląd gajówek, gdyż 
rodzaje Cettia i Lusciniola, jako kraju na
szego niezamieszkujące i nieprzedstawia- 
jące nic wybitniejszego, mniej nas mogą ob
chodzić. (Dok. nast.).

Jan  Sztolcman.

*) U Taczanow skiego L . ray i (p a trz  P tak i 
k rajow e. I. 213), u B rehm a L . naevia (pa trz  
L a vie des anim aux. II I . 7 2 8 ).
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Z teoryj termoelektrycznych. ‘)

We współczesnej elektrotechnice termo- 
ełektryczność nie posiada zbyt wiele znacze
nia praktycznego ani zastosowania. Ilość 
energii, przeobrażonej drogą termoelektrycz
ną, jest mała, sprawność niewielka i wszel
kie usiłowania, przedsiębrane ku polepszeniu 
wyników, nie odpowiadają nadziejom wyna
lazców. Stos termoelektryczny Gulchera 
jest zawsze jeszcze najlepszy, lecz i ten zna
lazł zaledwo ograniczone zastosowanie w pra
cowniach naukowych. Wprawdzie stosy ter
moelektryczne, z zastosowaniem elektro
magnetycznego regulatora gazowego Nern
sta, posiadają właściwość niezmiernie ważną 
w wielu robotach elektrochemicznych, a mia
nowicie bardzo stałe napięcie', lecz i tu wy
pierają je daleko dogodniejsze akumulatory. 
Tu i owdzie używają termo - elementów, 
zwłaszcza elementu z platyny i jej aliażu 
z rodem, jako termometru do wysokich tem
peratur, lecz wogóle o praktycznem zastoso
waniu termoelektryczności niema prawie mo
wy. W dziedzinie elektryczności termicznej 
za cel, do którego dążyć należy, można uwa
żać bezpośrednią przemianę ciepła na ener
gią elektryczną, co, oczywiście, posiadałoby 
dla techniki znaczenie niezmiernie doniosłe. 
Jakim  prawom podlega ta przemiana i z j a 
ką wogóle sprawnością może się ona dokonać 
na drodze elektrotermicznej, oto najciekaw
sze w tym względzie pytania.

Zastanowiwszy się nad wiadomościami na- 
szemi z dziedziny zjawisk elektrotermicz
nych, przekonamy się, że cała wiedza nasza 
da się streścić w kilku słowach. Jeżeli weź
miemy dwa druty lub pręty z różnych me
tali, np. jeden miedziany a drugi żelazny, 
i zlutujemy ich końce, to, utrzymując między 
miejscami zlutowanemi różnicę temperatury 
(np. ogrzewając jedno z tych miejsc lampą 
spirytusową), otrzymamy w pierścieniu prąd, 
trwający dopóty, dopóki istnieje i owa róż
nica.

’) S treszczenie odczy tu  p . L iebenow a, wy
głoszonego na posiedzeniu  Zw iązku e le k tro te c h 
nicznego w B erlinie. E lek tro tech n isch e  Z eit- 
ach rift n - r  12.

Jakże mamy wyobrażać sobie powstanie 
tego prądu? Przeważnie przychodzi na myśl 
działanie zetknięcia się dwu metali. Przypo
mina to dawne pojęcie „elektryczności ze
tknięcia”, wprowadzone przez Yoltę do obja
śnienia działania ogniw galwanicznych, a usu
nięte obecnie w tej formie z elektrochemii, 
lecz używane jeszcze, gdy mówimy o zja
wiskach termoelektryczności. Skutkiem ze
tknięcia się różnych metali mają więc we
dług tego powstawać specyalne siły, zmie
niające swe wielkości pod wpływem tempera
tury. Siły te zatem w okolicy spojenia, po
siadającej wyższą temperaturę, są większe 
lub mniejsze, niż przy spojeniu ochładzanem, 
co znów wywołuje krążenie elektryczności 
w nierówno ogrzanym pierścieniu meta
lowym.

Doświadczalnie odkryto zjawisko, zasłu
gujące na szczególną uwagę. Wytwarzając 
w elemencie, złożonym z żelaza i miedzi, 
jeden stopień C różnicy między tempera
turami obu spojeń, otrzymujemy prąd, pły
nący przy cieplejszem spojeniu od miedzi ku 
żelazu, jeżeli temperatura jednego spojenia 
wynosi 1° C, a drugiego 0°. Siła elektro
motoryczna elementu wynosi w tym przy
padku około 11 mikrowoltów. Jeżeli prze
prowadzimy to samo doświadczenie w ta 
ki sposób, że temperaturę jednego spo
jenia będziemy utrzymywali przy 100° C, 
a drugiej przy 99° C, to siła elektromoto
ryczna opadnie mniej więcej do 7 mikro
woltów, lecz to zjawisko nie jest jeszcze 
dziwne. Natomiast, jeżeli utrzymując stało 
różnicę jednego stopnia między temperatura
mi obu spojeń podniesiemy przeciętną tem
peraturę elementu ponad 276°, to kierunek 
siły elektromotorycznej nagle się zmienia. 
Wydaje się jakgdyby metale zmieniały swe 
właściwości tak, że gdy przedtem prąd do
datni płynął przez cieplejsze spojenie od 
miedzi ku żelazu, to w tym razie płynie on 
od żelaza ku miedzi, a jednocześnie z wzrasta
jącą temperaturą zwiększa się i siła elektro
motoryczna.

Ta zamiana właściwości obu metali, two
rzących ogniwo termiczne, powyżej i poniżej 
pewnej określonej temperatury, nie spotyka 
się tylko wyjątkowo w ogniwie z żelaza i mie
dzi, lecz tworzy prawidło ogólne. A gdyby 
wziąć rozbrat z całą teoryą powstawania
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elektryczności przez zetknięcie się dwu me
tali? Czyby wtedy nie dało się wytłumaczyć 
zjawiska zmiany kierunku prądu w obwodzie 
pierścienia metalowego?

Wyobraźmy sobie, że w jednolitym ka
wałku metalu przez nierównomierne ogrza
nie i przez powstającą, skutkiem tego róż
nicę temperatury wzbudzona zostaje siła 
elektromotoryczna, większa od tej, którą spo
strzegamy, łącząc metale w ogniwa. Przy
puśćmy też, że kierunek tej siły względnie do 
kierunku spadku temperatury jest jednakowy 
dla wszystkich metali. Wynikałoby z tego, 
że łącząc dwa metale w ogniwo mielibyś
my do czynienia tylko z różnicą sił elektro
motorycznych obu części składowych ogniwa. 
Pogląd taki już przed laty wypowiedziany 
został przez Kohlrauscha. Jeżeli teraz 
rp. mniejsza siła elektromotoryczna będzie 
rosła, wraz z temperaturą, prędzej niż siła 
elektromotoryczna drugiej części ogniwa, 
lub jeżeli w miarę podnoszenia się tempera
tury pierwsza z tych sił będzie wzrastała, 
a druga zmniejszała się, to nadejdzie w koń
cu chwila, w której obie siły będą równe, 
a więc siła elektromotoryczna całego ogniwa 
równa zeru. Jeżeli temperatura jeszcze się 
podniesie, to różnica sił zmieni kierunek, 
zgodnie z tem, co spostrzegać się daje w ogni
wach, przyczem własności metali nie ulegają 
żadnym zmianom.

Przy obecnych środkach pomocniczych 
możliwość wykazania takich sił elektromo
torycznych w jednolitych, nierównomiernie 
ogrzanych kawałkach metalu jest więcej niż 
wątpliwa. Panu Liebenowowi udało się 
jednak teoretycznie oznaczyć przynajmniej 
górną granicę tych sił i zdaje się, że w rze
czywistości granica ta bywa osięgana. Opie
rając się na zasadach ogólnych teoryi ciepła 
p. Liebenow wyprowadził równanie, przy 
pomocy którego daje się obliczyć siła elektro
motoryczna, wzbudzona w nierównomiernie 
ogrzanym kawałku metalu, a mianowicie 
w tym przypadku, gdy różnica temperatur 
na jego końcach wjnosi 1° C Równanie to 
jest bardzo proste i na formę następującą:

e _  ±  2 , 0 4 ( / J £ i -  ,

gdzie e oznacza siłę elektromotoryczną 
między końcami badanego kawałka metalu,

R  oznacza opór właściwy metalu w omach, 
L  przewodnictwo właściwe w gramokalo- 
ryach', na sekundę, a T — temperaturę abso
lutną cieplejszego końca. Mnożnik 2jG4 
musi być wprowadzony jeżeli przewodnictwo 
cieplikowe było mierzone w gramokaloryach, 
jeżeli zaś w miarach elektrycznych, to mnoż
nik ten jest niepotrzebny. Podwójny znak 
-J- i — wskazuje, że teorya nie oznacza kie
runku prądu. W rzeczywistości też prąd 
wykonywa w obwodzie jednakową ilość pracy 
na sekundę bez względu na to, czy płynie 
w jednym czy w drugim kierunku.

Ponieważ sprawność ogniw termoelektrycz
nych jest bardzo mała, przeto, wstawiwszy 
do powyższego równania dane dla jakiegoś 
metalu, można było oczekiwać jako wyniku 
rachunku dosyć wielkiej siły elektromotorycz
nej, gdyż rachunek ten opiera się na przy
puszczeniu całkowitej przemiany doprowa
dzonego ciepła na elektryczność. To też 
niemało było zdziwienie badacza, gdy dla 
miedzi otrzymał jako siłę elektromotoryczną 
137 ‘/a mikrowoltów, a dla żelaza 128, Jeżeli 
więc połączymy drut miedziany i żelazny 
w ogniwo termoelektryczne, to całkowita siła 
elektromotoryczna takiego ogniwa teoretycz
nie wynosić powinna 9 */, mikrowoltów, gdy 
pomiary wykazują 10 do 13 mikrowoltów. 
Oba rezultaty zgadzają się więc zupełnie.

Opór elektryczny żelaza wzrasta, jak wia
domo silnie wraz z temperaturą, przyczem 
współczynnik tego wzrostu dla żelaza wynosi 
trochę ponad 0,005, gdy dla miedzi tylko 
0,004. Ponieważ zaś przewodnictwo ciepła 
jest mało zależne od temperatury przeto siła 
elektromotoryczna w żelazie musi wzrastać 
prędzej niż w miedzi i, co za tem idzie, wiel
kość pierwszej, w miarę podnoszenia się tem
peratury, coraz bardziej zbliżać się musi do 
ostatniej.

Jeżeli różnica w temp. 0° wynosi około 
10 mikrowoltów, to w miarę podnoszenia się 
temperatury różnica ta musi się ciągle 
zmniejszać i w końcu spaść do zera, ażeby 
następnie zmienić kierunek. Teoretycznie 
punkt zmiany kierunku powinien leżeć przy 
260°, badania wykazują jednak, że w prak
tyce punkt ten leży przy temperaturze trochę 
wyższej, a mianowicie 276°.

Również i dla innych metali panuje zgod
ność dostateczna między rachunkiem teore
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tycznym, a wynikami spostrzeżeń. Często 
zdarza się,zgodnie ze spostrzeżeniami Wiede- 
manna i Franza, źe stosunek przewodnictwa 
ciepła i elektryczności jest prawie równy dla j 

różnych metali. W tych przypadkach siły 
elektromotoryczne tych metali powinny być 
teoretycznie prawie równe, a w ogniwach, 1 
utworzonych z tych metali, powinny się 
wzajemnie prawie zupełnie znosić. Prakty
ka dowiodła słuszności teoryi prawie we 
wszystkich przypadkach; zgodność jest nie
zupełna tylko w razie użycia niektórych me
tali, np. bizmutu i niklu. Natomiast zdarza się 
i bardzo wielka zgodność, tak np. ze spo
strzeżeń określono siłę elektromotoryczną 
dla konstantanu przy 18° C na 41 mikrowol- 
tów, gdy podług obliczeń powinnoby być 43,5. 
Ze wszystkich przeprowadzonych badań daje 
się wyprowadzić prawidło ogólne, źe w me
talach siły elektromotoryczne posiadają ten 
sam kierunek względnie do kierunku spadku 
temperatury, t. j. że we wszystkich metalach j  

elektryczność dodatnia znajduje się na końcu 
cieplejszym. Przeciwnie niemetale, np. tellur, 
selen i inne zachowują się odwrotnie, t. j. 
końce cieplejsze stają się odjemnemi.

Podobne przeciwności spotykamy w całej 
elektrochemii. I  tam w roztworach iony 
metali naładowane są dodatnio, gdy przeciw
nie iony niemetali posiadają elektryczność 
odjemną. Zjawisko więc, spostrzegane w ogni
wach termoelektrycznych, jest tylko nową 
formą znanego już objawu.

Jeżeli zatem połączymy metal z niemeta
lem w ogniwo termoelektryczne, to w tym 
przypadku siły elektromotoryczne obu części 
składowych dodają się wzajemnie. Wskutek 
tego siły elektromotoryczne takich ogniw są 
stale większe niż ogniw, złożonych z dwu 
metali.

Istnienie ciał, w których siły elektromoto
ryczne, względnie do kierunku spadku tempe
ratury, posiadają kierunek przeciwny niż 
metale, umożliwia zbudowanie obwodu takie
go rodzaju, że cały zasób ciepła przepływa
jącego między obu spojeniami ogniwa mógł
by być zużytkowany do wytworzenia pracy 
elektrycznej. Jeżelibyśmy znaleźli metal i nie
metal z równym stopniem przewodnictwa 
ciepła i elektryczności, utworzyli z tych ciał 
ogniwo i bezpośrednio połączyli oba spojenia 
to cel powyższy byłby osięgnięty. Cała,

według prawa Clausiusa, zdatna do przemia
ny ilość ciepła zostałaby przetworzona na 
pracę elektryczną, a ilość ta, gdybyśmy jedno 
spojenie ogniwa ogrzali do 1 000° C, a dru
gie utrzymywali w temperaturze pokojowej, 
wyniosłaby około 77°/0 ciepła, doprowadza
nego do spojenia ogrzewanego. Cała ta 
praca elektryczna byłaby jednak w zamknię
tym obwodzie ogniwa przetworzona znowu 
na ciepło Joulea i nie mogłaby być zużytko
wana.

Jeżeli wytwarzany prąd ma być zużytko
wany w obwodzie zewnętrznym, to łatwo 
obliczyć można, że najkosztowniejsze zużycie 
tego prądu ma miejsce wtedy, gdy posiada 
on tylko połowę wartości poprzedniej. Przez 
to połowa prądu termicznego w ogniwie ginie 
bezużytecznie i na pracę przetwarza się tyl
ko około 38% całego ciepła. Ale i z tej 
ilości połowa zostaje zamieniona na ciepło 
Joulea w samem ogniwie i tylko reszta zu
żytkowana zostaje do wytworzenia energii 
elektrycznej. Tym sposobem zużytkowanie 
28 do 29°/0 doprowadzanej ilości ciepła moż
na uważać za najwyższą granicę, do ja 
kiej dojść możemy na drodze termoelek
trycznej. Pan Liebenow sądzi jednak, ;':e 
gdybyśmy w praktyce doszli nawet tylko do 
15%, to i w tych warunkach wielkie stacye 
centralne, wytwarzające elektryczność drogą 
termoelektryczną, mogłyby mieć wielką przy
szłość i zastosowanie.

Chodzi tylko o wynalezienie odpowiednich 
przewodników, przyczem nie jest konieczne, 
ażeby siły elektromotoryczne pojedyńczych 
ogniw były wielkie, gdyż potrzebne napięcie 
można wytworzyć przez połączenie odpowied
niej ilości ogniw, lecz starać się należy, ażeby 
siły elektromotoryczne obu części składo
wych posiadały kierunki przeciwne i były 
możliwie równe. Tylko w tym przypadku 
sprawność ogniw będzie najwyższa i tylko 
wtedy można się spodziewać zastosowania 
termoelektryczności na szerszą skalę.

IV . IV .

O ptyczn ie  czy n n e  z w ią z k i  
a zo tu  i  cyn y ,

Teorya van’t Hoffa i Le Bela, przypisują
ca atomowi węgla postać tetraedru, tak da
lece dotąd zgadzała się z faktami i tak do
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niosłe miała znaczenie w systematyce związ
ków węgla, że rozszerzenie jej do innych j 
pierwiastków wielowartościowych było wprost 
koniecznością logiczną. Jak  wiadomo, teo
rya ta przewiduje izomeryą związków, w któ- j 
rych jeden atom węgla związany jest z czte
rema rozmaitemi pierwiastkami lub rodni
kami : skoro oznaczymy rodniki te przez j  

x xx^xix i) to według teoryi budowy prze
strzennej związek Cxlx 1x3x i  istnieć musi 
w postaci dwu izomeronów symetrycznych :

« P

Cztery rodniki x lx2xax i  znajdują się w ro
gach czworościanu, a węgiel (opuszczony na 
rysunku) w jego środku. Oba czworościany 
ustawione są tak, że x,  znajduje się ponad 
płaszczyzną rysunku, xi , x ) , x i  stanowią 
trójkąty, leżące w płaszczyznie rysunku. 
Oba związki są identyczne we wszystkich 
własnościach, oprócz własności skręcania 
płaszczyzny polaryzacyi: o ile stopni zwią
zek a skręca ją  na lewo, o tyleż stopni p 
skręca ją na prawo.

Znamy obecnie bardzo wiele związków 
węgla, obdarzonych własnością skręcania 
płaszczyzny polaryzacyi: wszystkie one po
siadają tę cechę wspólną, że conajmniej je
den atom węgla w związku jest „niesyme
tryczny”, t. j. związany z czterema rozmai
temi rodnikami; nie wszystkie jednakże 
związki, posiadające jeden atom węgla, ob
darzone są zdolnością polaryzowania świa
tła. Ponieważ oba izomerony a  i (3 posiada
ją  jednakowe własności (prócz wyż wzmian
kowanej optycznej), przeto powstają w reak
cyi chemicznej jednocześnie i w jednakowej 
ilości, mieszanina zaś obu izemeronów oczy
wiście nie może byó czynną optycznie, gdyż 
o ile związek a skręca na lewo, o tyleż 
związek p skręca na prawo. Rozkład ta 
kiego nieczynnego produktu na dwie optycz
nie czynne jego części składowe wymaga 
metod specyalnych, których odkrycie za
wdzięczamy Pasteurowi (1860 r.) i które do
tąd, jakkolwiek ulepszone i nieco urozmaico
ne, żadnej zasadniczej nie uległy zmianie.

]) Metoda mechaniczna polega na wybie

raniu kryształów obu modyfikacyj : stosowa
na byó może w tych tylko razach, kiedy izo
merony krystalizują się osobno, co zdarza 
się niezbyt często.

2) Metoda fizyologiczna: niektóre grzybki 
(Penicillium), wegetując w roztworze mie
szaniny, żywią się jedną z modyfikacyj czyn
nych, drugą zaś pozostawiają nietkniętą.

3) Metoda chemiczna polega na łączeniu 
mieszaniny z czynną optycznie substancyą, 
np. kwasu z alkaloidem czynnym. Otrzymu
jemy w ten sposób mieszaninę dwu izomero
nów : a-kwasu -f- a alkaloidu z pkwasem 
+  a-alkaloidem. Dwa te izomerony nie są 
jednakże symetryczne, posiadają więc roz
maite własności i dają się rozdzielić zwykłe- 
mi metodami chemicznemi, np. przez krysta- 
lizacyą. Ta metoda najszerzej może być 
stosowana, nietylko względem kwasów przez 
łączenie ich z alkaloidami czynnemi, lecz 
i względem zasad oraz alkoholów przez łą 
czenie ich z kwasami czynnemi. Zasadniczo 
zidentyfikować ją  można z metodą fizyolo- 
giczną, gdyż działanio grzybków polega 
prawdopodobnie na łączeniu się czynnych 
optycznie substancyj zarodzi z jednym z izo
meronów mieszaniny badanej.

Oprócz skreślonej powyżej teoryi izomer) i 
optycznej hypoteza van’t Hoffa i Le Bela 
przewiduje i tłumaczy przypadki izomeryi 
geometrycznej, odkrytej przez Wislicenusa. 
Najprostszy przykład tej izomeryi stanowią 
kwasy maleinowy i fumarowy, wyrażone 
przez poniższe rysunki:

Dwa atomy węgla, wy< b ażone pod postacią 
tetraedrów, połączone są ze sobą podwójnie. 
Z rysunku wynika, źe oba izomerony nie są 
symetryczne względem siebie, jak izomerony 
optyczne : nie skręcają też one płaszczyzny 
polaryzacyi i różnią się we własnościach 
fizycznych; stąd łatwo też je  rozdzielić.

Stereochemia azotu czyli zastosowanie
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wzorów przestrzennych do związków azotu 
szła drogą odmienną od stereochemii węgla, 
odkrycie izomeryi geometrycznej poprzedzi
ło bowiem w tym razie odkrycie izomeryi 
optycznej. Już w r. 1890, a więc w trzy la
ta po wyjaśnieniu izomeryi kwasów malei
nowego i fumarowego przez Wislicenusa, 
Hantzsch i W erner ogłosili hypotezę budowy 
przestrzennej trójwartościowych związków 
azotu, pochodnych amoniaku. Pochodne te 
posiadają wzór ogólny :

x t x.2‘

"'\N /
I

x 3

Skoro trzy wartości azotu, wyobrażone na 
rysunku przez trzy kreski, łączące atom azo
tu N z trzema rodnikami x , , x . 1, x 3, nie 
leżą w jednej płaszczyznie, przewidywać mu
simy istnienie dwu izomeronów optycznych 
(podobnie jak w związkach niesymetrycz
nych węgla):

Izomeryi tego rodzaju nie zdołano dotąd 
wykryć, z czego wnosić należy, że w związ
kach powyższego typu trzy wartości azotu 
leżą na jednej płaszczyznie. Inaczej rzecz 
się ma jednakże podług Hantzscha i Werne
ra  w związkach azotu z węglem o podwój- 
nem wiązauiu : tam istnieją w istocie dwa 
izomerony geometryczne :

Przykłady tego rodzaju przedstawiają oksy
my, związki ze wzorem x tx 2C = N . O H .

Jakkolwiek te fakty same przez się wy
starczały do wykazania możliwości rozsze
rzenia teoryi van’t Hoffa i Le Bela do in
nych pierwiastków, to jednakże brakło do

uzupełnienia analogii węgla z azotem faktu 
istnienia izomeryi optycznej związków azotu 
oraz zdolności do skręcania płaszczyzny po
laryzacji. Główną przeszkodę w próbach 
otrzymania tych izomeronów stanowiła trud
ność krystalizowania tych związków, łatwość 
zmian konfiguracyi wewnątrz cząsteczki oraz 
własności trujące, wykluczające niemal zu
pełnie stosowanie wegetacyj grzybkowych 
w celu rozdzielenia izomeronów optycznych.

To też, jakkolwiek twórca poglądów ste
reochemicznych, LeBel, j uż w r. 1891 przed
stawił Akademii francuskiej rozprawę, w któ
rej twierdzi, że udało mu się otrzymać we- 
getacye grzybka w roztworze związku azotu 
pięciowartościowego : N xlx 2x3x iC l, poczem 
roztwór skręcał płaszczyznę polaryzacyi, to 
jednakże własność polaryzacyjna roztworu— 
według słów Le Bela—była tylko przejścio
wą, a wszelkie następne próby powtórzenia 
tego doświadczenia nie osięgnęły pomyślne
go skutku. Dopiero w zeszłym roku ‘) udało 
mu się zbadać dokładnie warunki, sprzyja
jące trwalszemu istnieniu tych izomeronów, 
tak że odtąd fakt skręcania płaszczyzny po
laryzacyi przez pięciowartościowe, niesyme
tryczne, t. j. związane z pięcioma rozmaitemi 
rodnikami związki azotu (pochodne chlorku 
amonu) wcielony został do niewzruszonego 
szkieletu zasad chemii.

Prawie równocześnie dwaj angielscy ucze
ni, W. J. Pope i S. J . Peachey 2), rozdzielili 
dwa izomerony optyczne związku:

zapomocą metody, którą powyżej nazwaliśmy 
chemiczną. Rodnik N xix 2x 3xi , podobnie 
jak rodnik NH4, posiada własności zasado
we : nawzór tego jak kwasy stereoizomc- 
ryczne węgla rozdzielić możemy, łącząc je 

j z optycznie Czynnym alkaloidem, tak samo 
związki stereochemiczne zasadowe możemy 
rozdzielić, łącząc je z kwasem optycznie 
czynnym. Pope i Peachey użyli w tym celu 
kwasu a-kamforosulfonowegó, skręcającego

*) Comptes rendus 129, 548. 
Trans, of the Chem. Soc, 1899.
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ną prawo płaszczyznę polaryzacyi. Kwas 
ten daje z wyżej wymienionym rodnikiem so
le, krystalizujące się bardzo dobrze, z któ
rych działaniem jodku i bromku potasu 
otrzymać możemy jodek lub bromek danej 
zasady. Każda z tych trzech soli istnieje 
w dwu postaciach optycznie izomerycznych, 
z których jedna skręca płaszczyznę polary
zacyi na prawo o tyleż stopni o ile druga na 
lewo, fakt zupełnie analogiczny do izomero- 
nów optycznych węgla: ^-jodek skręca ją 
o 52,5° na prawo, jego izomeron, ?-jodek, 
o 51,4° na lewo—różnica wynika z zanie
czyszczeń preparatu.

Jakkolwiek Le Belowi bezwarunkowo przy
sługuje prawo pierwszeństwa w kwestyi izo- 
meryi optycznej związków azotu, to jednakże 
badania Popea i Peacheya nie są bez znacze
nia: uczeni ci poraź pierwszy otrzymali oba 
izomerony, prawy i lewy, w czystym stanie, 
podczas kiedy Le Bel otrzymał jeden izome
ron w roztworze, dotego w stanie chylenia 
się ku nieczynności. Izomerony azotu prze
chodzą bowiem w roztworze bardzo łatwo 
w stan optycznie nieczynny.

Bardziej jeszcze uderzającem, jako zupeł
nie nowe, jest odkrycie czynnych związków 
cyny, zakomunikowane przez tychże uczo
nych 16 lutego b. r. w Royal Society w Lon
dynie. Cyna, również jak i azot, łączy się 
z rodnikami organicznemi, tworząc sole ana
logiczne z pochodnemi amoniaku. Najprost
szym ich przedstawicielem jest jodek stanno- 
trój metylu:

Sn
,  CH3

^ c h 3 

x J

Oczywiście związek ten nie może istnieć 
w dwu izomeronach optycznych, ponieważ 
cyna złączona jest w nim z trzema identycz
nymi rodnikami metylowemi: CET3. Skoro 
dwa z nich zastąpimy przez rozmaite rodniki, 
otrzymamy związek, zawierający niesyme
tryczny atom cyny. Pope i Peachey otrzy
mali związek cyny z metylem, etylem, propy
lem i jodem:

CHa
S n ' S*ll8 . 
b \  C3H t ’

N J

związek ten udało im się rozdzielić na tej

Sfimej zasadzie, jak związek azotu: zapomocą 
czynnego kwasu kamforosUlfonowego, po
czerń otrzymali dwa czynne optycznie izome
rony, skręcające płaszczyznę polaryzacyi 
o 23°.

Pozostaje nam zastanowić się w końcu had 
budową przestrzenną związków azotu i cyny. 
Zaznaczyć musimy, że o ile badania ostatnie, 
a szczególniej odkrycia uczonych angielskich, 
uprawniają rozszerzenie poglądów stereoche
micznych do związków innych pierwiastków, 
o tyle materyał faktyczny jeszcze nie wy
starcza do wytworzenia sobie dokładnego 
obrazu budowy tych związków w przestrzeni. 
Mimo to ilość hypotez przewyższa w tym 
przypadku skąpą ilość danych faktycznych, 
które mają tłumaczyć.

Co do związków cyny cztero wartościowej, 
to można do nich w zupełności zastosować 
hypotezę van’t Hoffa i Le Bela o tetrae- 
drycznej postaci węgla. Inaczej rzecz się 
ma ze związkami azotu: w związkach tych 
azot jest, jak to widzieliśmy, pięciowarto- 
ściowym. Tu więc otwiera się dla fantazyi 
szerokie pole. Z licznych dotąd W) tworzo
nych obrazów azotu, najprostszym i naj
prawdopodobniejszym wydaje się obraz te
traedru podwójnego, wytworzony przez C. 
Willgerodta. Związek M w któ
rym x xx ix3x i  Sił rodnikami organicznemi, 
y  zaś pierwiastkiem lub rodnikiem kwaso
wym (01, Br, J  i t. d.) przedstawia się w na
stępującej postaci przestrzennej.

Postaci a i b są względem siebie symetrycz
ne i stanowią dwa przeciwne izomerony 
optyczne. Prócz tego istnieć muszą jednakże 
4 izomerony nieczynne, zależnie od tego, czy 
górny wierzchołek zajęty jest przez rodnik 
x l , x 2, x 3, czycc4: każdy z nich istnieć po
winien w dwu postaciach izomerycznych 
optycznie. Czy jednakże wszystkie te cztery 
izomerony są formami trwałemi, na tó py
tanie nauka dotąd zdaje się dawać odpo
wiedź przeczącą : skoro x lx ix 3 i x t  są rod



284 WSZECHSWIAT N r 18

nikami alifatycznemi (CH3 , C2H5 i t. d.) 
możliwą jest jedna tylko konfiguracya trwa
ła, ta mianowicie, w której wierzchołek zaję
ty jest przez rodnik najlżejszy. Wprowadza
jąc na miejsce x  dwa rodniki aromatyczne 
(08H5, C7Hr), Wedekind otrzymał w istocie 
dwa trwałe izomerony nieczynne, w których 
wierzchołek górny zajęty był raz przez CET3 , 
drugi raz przez C7H ,:

n tr  /  C9H5 p  rr / C . f f .
0U ^ N ~ C 3B5 oraz U U p N f C 3H3

J x c7e7 J x c h 3
P

Jeden z tych właśnie izomeronów został roz
dzielony przez Popea i Peacheya.

Streszczono powyżej badania nad stereo- 
chemią azotu i cyny czynią prawdopodobnem 
przypuszczenie, że wkrótce związki innych 
pierwiastków również otrzymane zostaną 
w postaci izomeronów czynnych optycznie. 
Co do pierwiastków, należących do gromad 
azotu i węgla w układzie peryodycznym 
(krzem, fosfor, antymon i t. d ) zdaje się to 
nie ulegać wątpliwości; mniej oczywiste, 
chociaż prawdopodobne jest urzeczywistnie
nie izomeryi optycznej związków siarki, se
lenu i telluru; badania w tym kierunku z róż
nych stron już zostały rozpoczęte i rezultaty 
ich nie długo dadzą na siebie czekać. W ten 
sposób rzucony zostanie nowy most, łączący 
chemią organiczną z nieorganiczną.

Al. Centnerszwer.

SPRAWOZDANIE.

—  Frace m atem atyczno-fizyczne, w ydawane 
przez S. D icksteina, WJ. G osiew skiego, Edw . 
i Wł. N atansonów , A. W itkow skiego i K. Ż oraw - 
skiego. Tom X. S tr . 30 3  i XX. 1899  — 1900.

Pow stałe p rzed  l a 'y  p rzesz ło  10 staran iem  
k ilku  naszych m atem a‘yków  w ydawnictw o p. t, 
„P race  m atem atyczno fizyczne” je s t  jedynym  
u nas organem , pośw ięconym  specyalnie um ie
ję tnościom  ścisłym  i dającym  w ierne odtw orzenie 
tego , co um ysły po lsk ie  niwie m atem atycznej 
przynoszą.

Na liście w spółpracow ników  „ P ra c ” zn a jd u je 
my nietylko w szystk ie siły  m iejscow e, lecz i w ie
lu  uczonych naszych, p rzebyw ających  zagran icą,

których praco w ten  sposób nie g iną dla nauki 
polskiej i pom nażają naszę lite ra tu rę  m atem a
tyczną.

K ażdy rocznik  przynosi nam  z jedne j strony 
nową w iązankę p rac  oryginalnych, a  z drugiej 
s tro n y  znajdu jem y re fe ra ty  z postępu  poszcze
gólnych działów  wiedzy m atem atycznej i  w resz
cie mam y tu  dokładne spraw ozdanie z p iśm ien
nictw a polskiego w dziedzinie nauk m atem atycz
no fizycznych za rok  ubiegły.

W ydany świeżo roczn ik  X -ty  zaw iera pokaźną 
liczbę rozp raw  naukowych, k tó re , ograniczając 
się ze w zględu na  ich specyalność do p rzy to cze 
nia ich nagłówków, podajem y poniżej :

1. Uwagi o rów naniu G aussa w teory i funk- 
cyi Gamma, podał M. L erch , prof. un iw ersy te tu  
we F rybu rgu , w Szw ajearyi. S tr . 1 — 8.

2. O tw ierdzen iu , upraszczającem  obliczanie 
czynników wykładniczych w W eierstrassow ej 
teo ry i funkcyj eliptycznych p rzez  d -ra  Józefa  
Puzynę (Lw ów). S tr. 8 — 16.

3. O rozdziale  prędkości w układzie  dyna
micznym, ożywionym ruchem  umiejscowionym, 
przez  W ł. Gosiewskiego (W arszaw a). S tr . 16
do 25.

4. O praw ie zachow ania energii i w zrostu 
en tropii p rzez  tegoż au to ra . S tr. 2 5 — 33.

3. O przew odnictw ie cieplnem  gazów , we
dług dotychczasowych teo ry j i dośw iadczeń przez 
M. Smoluchowskiego (W iedeń). S tr. 3 3 — 65.

6. Z asady rachunku  iteracy jnego  p rzez  Ł  
E . B ottchera (Lwów). S tr . 6 5 — 101.

7. Spraw ozdanie ze spostrzeżeń m agnetycz
nych, w ykonanych w Zakopanem  w lecie 1898 r. 
p rzez  A ugusta W itkow skiego, prof. wszechnicy 
Jagiellońsk iej. S tr . 101 — 113.

Z badań tych wypływa, że w m iesiącu sierpniu 
1898  r. w Z akopanem  w artości elem entów m a
gnetyzm u ziem skiego były następu jące  : zbocze
nie m agnetyczne 8 =  6°37 ' W ., nachylenie 
i — 63°45 ', składow a poziom a pola m agnetycz
nego H =  0 ,2 0 5 8 .

8. O pew nych cechach charakterystycznych  
grupy  ruchów  euklidesow ych przez  pp. A ryaya 
i H. K om perdę. R efera t z sem inarynm  m atem a
tycznego prof. K. Żoraw skiego w K rakowie. 
S tr . 1 1 3 — 129.

9. O dw zorow ania, niezm ieniające pó l po 
w ierzchni, ja k o  p rzyk ład  do teory i niezm ienni
ków różniczkowych przez E . W ierzbickiego. R e
fe ra t z tegoż sem inaryum . S tr . ] 29 — 134.

10. O rów naniach stopnia trzeciego i czw ar
tego , p rzez  I. Sochockiego, prof. uniw ersy tetu  
w P e te rsbu rgu . S tr. 1 3 4 — 178.

11. Przyczynek do histo ry i zasad  rachunku  
nieskończonostkow ego (krytycy „T eoryi funkcyj 
analitycznych” L agrangea), przez S. D icksteina. 
S tr. 1 7 8 — 193, P raca  ta  zosta ła  rów nocześnie 
ogłoszona w „A bliandlungen zu r G eschichte der 
M athem atik” t. X III. L ipsk , 1899.

12. O stan ie  obecnym teo ry i niezmienników 
przez  F r. M eyera, p rzełoży ł za  upoważnieniem
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au to ra  S. D ickstein. Ciąg dalszy. S tr. 193 — 
269.

13. D odatek  do a rtyku łu  „U wagi o lów naniu 
G aussa w teo ry i funkcyi G am m a” przez M. 
L ercha.

W spraw ozdaniach z piśm iennictwa polskiego 
w dziedzinie nauk  m atem atyczno -  fizycznych 
zr.njdujem y 22 re fe ra ty  w dziale m atem atyki, 
2 w dziale m echaniki, 32 w dziale astronom ii, 
fizyki i chemii teoretycznej, 14 z dziedziny hi- 
sto ry i w iedzy i w reszcie 5 w dziale „V aria” . 
Ogółem 76 referatów ; spis zaś autorów  i tłu m a
czów w roku  spraw ozdaw czym  wymienia 50 n a 
zwisk.

R ubryka „C zasopism a, książki i b roszury , na
desłane do redakcyi P rac  m atem , fizycznych” 
świadczy, że redakcya zaw iązała stosunki ze 
znaczną w zględnie liczbą czasopism obcych, 
w śród k tó rych  znajdujem y kilka am erykańskich, 
jedno  szw edzkie, jed n o  japońsk ie , k ilka h iszpań
skich, w łoskich, angielskich i t . d ., dalej sporą 
liczbę czasopism  czeskich i niem ieckich i w resz
cie dw a rossy jsk ie .

P rócz tego znajdujem y w niniejszym  roczniku 
spis rzeczy , zaw artych  w tom ach 1— X  P rac  
m atem atyczno-fizycznych (1 8 8 8 — 1900). Spis 
ten  w ykazuje, że w dziesięciu ubiegłych ro czn i
kach znajdu je  się 136 rozpraw  naukowych p ióra  
62 autorów .

W ogóle zaś „ P ra c e ” w dziesięciu rocznikach, 
obejm ujących  spraw ozdania za jedenasto le tn i 
okres czasu, dały  825  referatów , z których na 
dział m a'em atyki p rzypada  239 , na dział a s tro 
nomii, fizyki i chemii teoretycznej 406 , na dział 
m echaniki 29 , na h is to ry ą  wiedzy 103 i 48 
w dziale „ V a ria ” . Spis zaś autorów  i tłu m a
czów w ymienia ogółem 603  osoby.

„U niw ersytetow i Jagiellońskiem u w uczczeniu 
jub ileuszu  jego  pięćsetlecia 1400 — 1900 tom  n i
niejszy  pośw ięca B adakcya P rac  m atem atyczno- 
fizycznych” b rzm i k a rta  ty tu łow a niniejszego 
dziesiątego rocznika; wobec zaś nieocenionych 
zasług, ja k ie  czasopismo to położyło w dziele 
rozwoju"3rodzim ej nauki, czyż m ożna się na to  
nie zgodzić, że m atem atycy polscy nie mogli n a 
szej p ra s ta re j wszechnicy krakow skiej uczcić 
w sposób godniejszy  i bardziej podniosły.

TH. Oor.

j^orespondencya t£ (s 5cd?świaia.

Pan  E . S. w n -rze  14 W szechśw iata poddał 
surow ej k ry tyce a rty k u ł mój, drukow any w n-rze 
10 „W ędrow cu,, p . n. „D zieci i wychowanie” .

1. P an  E . S. tw ierdzi, jakobym  ubolewał nad 
tem , że nauki przyrodnicze zab ie ra ją  pierw sze 
miejsce klasycyzm ow i, jakobym  je  naw et prze
k lin a ł.  Że ta k  nie je s t ,  dowodzi choćby n a 

stępu jące  zdanie, w yjęte z tegoż a r ty k u łu : 
„N auki przyrodnicze przychodzą na pomoc peda 
gogice, przynosząc im (pedagogom ) nowo skarby 
spostrzeżeń, doświadczeń i wyników bad ań ’ . 
W ięc, uznając zasługi nauk przyrodniczych w zglę
dem pedagogiki, nie mogę ju ż  ich przeklinać.

2. Że nie jestem  wielbicielem k ierunku  kia 
sycznego, widać to  z całego artyku łu , a choćby 
i z następującego zdania : „N iedołężne, nie 
o p a rte  na znajom ości n a tu ry  dziecięcej naucza
nie doprow adziło do tego, że młodzież, ode
pchnięta od na tu ry  i życia, traw iła  najpiękniej 
sze la ta  n a i  g ram atyką i słownikiem ” . Mówiąc, 
że niechęć ku  językom  starożytnym  rośnie w spo 
łeczeństw ie coraz bardziej, ośmieliłem się tylko 
zaznaczjć , że i klasycyzm ma wielkie swoje z a 
sługi. A stał się p lagą  szkół w skutek przyczyn, 
k tó re  w artyku le  wyjaśniłem, pow tarzając zn 
Quickiem („R efo rm ato rzy  w ychowania”) pięr 
zarzutów  przeciw  ideałowi O drodzenia.

3. Ażeby obronić się p rzed  całym szeregiem 
zarzutów , dotyczących ostatn iej części artyku łu , 
m uszę powołać się na nagłówek : „D zieci i wy
chow anie” . N auki przyrodnicze szanuję  i tem bar 
dziej boli mnie, gdy widzę, w ja k i sposób są one 
w ykładane w szkole dzieciom i m łodzieży. Dzieci, 
m ając m iast m ikroskopu i żywych okazów, tylko 
lite ry  podręczników  i m arne rysunki, zniechęca
ją  się do nich i —tępieją . M łodzież zaś zapo
zna je  się z naukam i przyrodniczem i w tej fo r
mie, że rozw ija się w niej k u lt m ateryi, k tóry  
podkopuje je j idealne uczucia. N iew ielu bez 
szkody m oralnej może słyszeć zdanie, że fizyczne 
procesy i reakcye chemiczne s fanowią isto tę ży
cia, że uczucia hum anitarne są  następstw em  takiej 
lub  ow akiej wymiany m ateryi, i t. d. Przyrodnik 
powoli wprowadzony je s t  do ostatnich krańców 
wiedzy, odnosi się krytycznie do hypotez, ma 
czas przyw yknąć do nich, zżyć się z niem i; mło
dzież poznaje odrazu  wiele gałęzi nauk p rzy rod
niczych, poznaje je  pow ierzchownie i dum ną się 
z nich czuje. S tąd  najfałszyw sze przekonania 
i wnioski. —  K siążka p. N usbaum a p. n. „Z za 
gadnień biologii i filozofii p rzy rody” m a, zda
niem mojem, duże znaczenie wychowawcze. Są
dzę, że niejeden przyznał, że badania biologiczne 
co do pochodzenia człowieka nie obniżają god
ności rodu  ludzkiego,— po przeczytaniu  p rz y to 
czonego w niej zdan ia  H ux leya: „Czy miłość 
m acierzyńska je s t  poniżona dlatego, że k u ra  ją  
okazuje także , lub  czy też  uczucie przyw iązania 
trac i na w artości dlatego, że i pies j e  posiada?” 
Tego rodza ju  p ro te s ty  mogą przeciw działać sku
tecznie niezdrowem u prądow i, który  szerzy  się 
bez winy i wiedzy naszych przyrodników , 
a z prądem  tym  nie liczyć się niewolno.— Źle 
będzie gdy przyszli lekarze zechcą leczyć tylko 
ciało człowieka, a  sam i w życiu społecznem 
i pryw atnem  czekać będą na „hum anitarną  p rz e 
m ianę m a te ry i” .

4. Nie popełniłem  przestępstw a, zapy tu jąc  : 
„czy za la t trzy s ta  z niezbadanych sił ciemnego
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dziś hypnotyzm u i sp iry tyzm u  nie ukaże się nam 
nieznany św iat ducha?" W  dziełku  Thom asa 
p . n. „Suggestya w w ychow aniu” spo tykam y k il
k a  przykładów  pom yślnego zastosow ania hypno
tyzm u w leczeniu charak te rów  dzieci. H ypno- 
tyzm  stosu ją  dziś lekarze , is tn ie je  naw et term in 
naukow y : psycho terap ia . W ięe m edycyna uzna
je  i dziś ju ż  tem  n iezbadany św ia t ducha.

5. Trzysta  minęło od czasu, k iedy  św iat 
porw any zosta ł p rzez  klasycyzm . D ziś plw am y 
nnń. „Gzy za la t  trzysta  nie ozwą się głosy 
sędziów surow ych?” zapy ta łem . T an  E . S. zm ie
nił owo „czy ” na „ ż e ” i z niew innego zw rotu 
zrobiło  się ciemne p ro roctw o.

Janusz Korczak.

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.

X X IV . Sekcya w ychowania fizycznego i hygie- 
ny szkolnej podaje  do wiadomości następujący  
swój p ro g ra m : Celem o b rad  sekcyi j e s t : a) za 
poznać ogół lekarzy  i wychowawców z postępam i 
w iedzy w zakresie  hygieny  szkolnej i w ychow a
n ia  fizycznego; b) p rzedstaw ić  sfan, w jak im  [ 
Galicya zna jdu je  się pod  względem  zdrow ot
ności szkól i ćwiczeń fizycznych; c) w szeregu j  

wniosków i ręzolucyj w skazać środki zaradcze , ; 
zm ierzające dó poleszenia tego s 'anu .

Sekcya odbędzie dwa posiedzenia popo łud
niowe z następującym  po rządku  dziennym :

I posiedzenie (praw dop. w sobotę w sali „So
k o la ”).

1) ,,Obecny stan  nauki o w ychowaniu fizycz- 
nem ” . N a spraw ozdaw cę uchw alono uprosić 
prof. d ra  N. C ybulskiego (K raków ).

2) „S ta ty sty k a  w ychow ania fizycznego w P o l
sce” . Spraw ozdaw ca d la  G alicyi d -r  Tyszecki 
(K raków ). N azw iska dwu innych sp raw ozdaw 
ców podane będą później. D yskusya. W nios
ki co do u lepszen ia  sta ty sty k i.

3) „Postulamy w spraw ie w ychow ania fizycz
nego w G alicyi” . Spraw ozd. d -r  P iasecki 
(Lwów). (Inni spraw ozdaw cy j .  w .). D yskusya. 
W niosk i i rezolucye.

4) ćw iczen ia  w zorow e „S o k o la” . Zwiedzanie 
w ystaw y g im nastycznej i spo rtow ej.

I I  posiedzenie (p raw dop . w poniedzia łek ).
1) „Zapobieganie chorobom  zakaźnym  w szko

le ” . Spraw ozdaw ca prof. d r  B ujw id (K raków ).
2 ) „Spraw a lek a rzy  szkolnych” , Spraw ozd.

D r  B ier (K raków ).
3 ) „C harak te r dziennej i tygodniow ej pracy 

u czn ia” . Spraw . pi*of. B łażek (Lw ów ).
4 ) „H ygiena zmysłów m łodzieży szko luej” . 

Spraw ozdaw ca d - r  Schm idt (K raków ).
5) ;,W ndy szkół naszych pod w zględem  zd ro 

w otnym ” . Spraw , d la  G alicyi p ro f. B łażek 
(Inni spraw ozd. j .  w .). D yskusya . W nioski,

zm ierzające do ulepszenia badań statystycznych 
nad  bygieną szkół naszych.

6 )  „ P o stu la ty  w spraw ie hygieny skół W G a
licy i” . Spraw , d -r J .  L aadau  (K raków ). (Inni 
spraw ozd. j .  w.) D yskusya. W nioski i rezo
lucye.

U w a g a .  Spraw ozdanie (re fe ra t)  trw ać może 
najw yżej 20 m inut; w dyskusyi przem aw ieć wol
no 5 m inut. Zgłoszenia p rzy jm uje  sek retarz  
sekcyi (Lwów ulica Szeptyckiego, I .  3).

D -r Eug. Piasecki, Prof. d-r H. Jordan,
sekreta rz . gospodarz sekcyi.

I

W dalszym  ciągu wpłynęły następu jąęc  nowo 
zapow iedzi lub  zm iany :

W  sekcyi I I I . 12) J . Ziem ba (B a k u ) : „P łody 
kopalne K aukazu” .

W sekcyi X . Prof. K. T w ardow ski zapow iada 
zam iast dwu, ty lko jed en  w yk ład : „Spraw a
klasyfikacyi zjaw isk  psychicznych.

K raków , d. 25 kw ietnia 1900 .

Prof. d-r St. Ciechanowski,
sek re ta rz  Komitęt\4 gospodarczego (Wielopole i).

S E K C Y A  C H E M I C Z N A .

Posiedzenie z d. 28  kw ietn ia, 7-me w r. b. 
P ro toku ł z posiedzenia poprzedniego został 

odczytany i p rzy ję ty .
N astępnie inż. H. K arp ińsk i referow ał „O g a r

bow aniu zw iązkam i cbrom ow em i’’.— Streściw szy 
daw niejsze usiłow ania zastąp ien ia  garbow ania ro ś
linnego m ineralnem  (analogicznie do b iałoskór- 
nictwa, używ ającego a łunu) i opisaw szy próby  
garbow ania ałunam i żelaznem i, chromowemi 
i m anganowem i, re fe re n t żaznaczył, że właściwie 
racyonalue badan ia  nastały  dopiero po naukowo 
chemicznem przestudyow aniu  procesu  g a rb a r
skiego p rzez  F ry d e ry k a  K nappa. Chem ik ten 
w yjaśnił, że garbow anie m ineralne w tedy je s t 
racyonaluem , jeże li ma na celu połączenie m etalu 
z kwasem tłuszczow em i, zaw artem i w tkankach  
skóry , i u tw orzenie  nierozpuszczalnego m ydła 
w skórze.

P a ten t H einzerlinga (1 8 7 8 ) je s t  podstaw ą c a 
łego szeregu  system ów  garbow ania chrom em . 
H einzerling  zbadał szkodliwe procesy uboczne, 
a  m ianowicie działanie kwasów w olnych, i po 
tra fił im zapobiedz w Bwojej metodzie.

G arbow anie chrom owe zostało  udoskonalone 
w Ameryce i tam  je s t  n a jb ard z ie j rozpow szech
nione. G arbow anie to  je s t  znacznie tań sze  od 
roślinnego i sk raca  czas do k ilk u n astu  godzin. 
Nie w szystkie je d n a k  skóry  dad zą  się t ą  m etodą  
garbow ać i nie do w szystkich celów  nadaje  
się ono.

U nas ju ż  dwie fabryki p ra c u ją  tym  systemem .

i
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N astępnie przew odniczący, p. Znatowicz, w ce
lu  w yjaśnienia stanow iska, jak ie  zajm uje pewna 
liczba chemików krakow skich względem próby 
u jednosta jn ien ia  term inologii, odczytał najg łów 
niejsze punk ty  z lis tu  w tym przedm iocie, nade
słanego do siebie z K rakowa. O dczytał również 
p ro jek t zjednoczenia term inologii, w ypracowany 
przez  p. Błońskiego.

Nakoniec odczytany zosta ł lis t p. J . Zawidz- 
kiego z L ipska, w zyw ający do podjęcia sta rań  
o wydawanie roczn ika polskiego cliemii i fizyki 
naukow ej. Słowa p. Zawidzkiego wzbudziły 
zajęcie ogólne i wielu członków Sekcyi, zachęca
jąc  au to ra  do w ystąpienia z należycie opracow a
nym pro jek tem  p rzed  zgrom adzeniem  ogólnem 
chem ików polskich na Z jeździe IX , ze swojej 
strony  przy rzek ło  popieranie tej myśli.

Na tem  posiedzenie ukończone zostało.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Zebroidy. Z B razylii donoszą do „B ureau 
o f Animal in d u s try ” Stanów  Zjednoczonych 
o ciekawych w ynikach krzyżow ania ogierów  ze
b ry  z klaczam i konia zwyczajnego. N ajlepsze 
rezu lta ty  tak iego  krzyżow ania otrzym ano używa- 
w ając samców z gatunku  zebry  E quus B ur- 
chelli. Jeżeli osobniki z takiego krzyżow ania 
będą  mogły być otrzym yw ane w ilości znacznej, 
to  będzie to miało w ielkie znaczenie szczególnie 
dla A fryki, nie szkodzi im bowiem wcale u k ąsze 
nie sławnej m uchy tse-tse . W  B razylii o trzym a
no do tąd  pięć m ieszańców  zebry  i k laczy : w yg lą
dem swym zew nętrznym  zb liżają  się one bardziej 
do ty p u  m acierzystego. Tresow ać się da ją  n ie
zm iernie łatwo i p rędko , i odznaczają się wielką 
siłą mięśniową. D la o trzym ania mieszańców 
silnych należy krzyżow ać zebry z klaczami z rasy 
perszeronów , suffolckiej lub  clydesdalskiej; 
klacze rasy  arabskiej da ją  zebroidy, zachow u
jące  rączość biegu, żywość i elegancyą rasy  swej 
m atk i. P . de P arana, prow adzący hodowlę 
zebroidów  w swej willi L ordella, w gminio Sapu- 
caia, p rzypuszcza, że zebroidy znajdą w p rzy 
sz łośc i duże zastosow anie, szczególniej w k ra 
jach  gorących, i nazywa je  „m ułam i X X  go s tu 
lec ia” .

(Rev. Scient.). Ja n  T .

—  Przystosowanie do tem peratur wysokich
u niektórych larw  owadów prostoskrzydlych D.
S. K ellico tt obserw ow ał w gejzerach kalifo rn ij
skich. Z w ierzęta te  p rzebyw ają stale w źród 
łach  gorących, k tó rych  tem p ere tu ra  w aha się od 
3 7 ° — 100° C. Złowione i umieszczone w w o
dzie zim nej, larw y te  natychm iast zdychały. 

(L 'A unee b io l.). J a n  T .

OBJAWY ASTRONOMICZNE 
na m. maj.

Miesiąc bieżący sp rzy ja  obserwacyom W enery 
i Jow isza. W enera świeci jako  gwiazda w ieczor
na od stycznia do czerwca, w m aju je s t w idzial
na przez  czas dość długi o zm ierzchu i wieczo
ram i, m ając ośw ietloną 0 ,4  część swej tarczy; 
najw iększy blask  przypada na d. 31 I'. m ., po
czem warunki oglądania stawać się będą coraz 
gorsze, gdyż w chwili zachodu słońca wysokość 
W enery będzie coraz m niejsza.

Jow isz świeci w ciągu nocy całej (maj je s t 
najodpow iedniejszą porą w roku  do obserwacyi 
p lanety), przez południk przechodzi około pó ł
nocy, znajdując się na wysokości około 17°, t. j .  
tak ie j, na jak ie j widać w południe słońce w po
łowie stycznia.

W  połowie m aja Jowisz wschodzi p rzed go
dziną 9 w., następnie coraz wcześniej, ry w ali
zu jąc siłą swego b lasku z W enerą. P ozorna 
wielkość średnicy Jow isza 42" (W enery 45 ,f). 
Ruchem wstecznym (ze wschodu na zachód) J o 
wisz przechodzi m iędzy gw iazdam i N iedź
wiadka.

N a lewo od Jow isza około północy znajdu je  
się U ran, dający  się obecnie łatwo wyszukać,

| szczególniej zapom ocą lo rnetk i, gdyż świeci jak o  
| gw iazda 6 ej wielkości. W  końcu m aja  U ran, 

Jow isz i A ntares (a  N iedźw iadka) przedstaw iać 
będą tró jk ą t równoboczny, w którego dolnym 
w ierzchołku znajdzie się A ntares, w lewym U ran, 
w praw ym  Jow isz.

Po  północy nad poziomem południowo-wschod
nim znaleść m ożna S a tu rna  w gw iazdozbiorze 
S trzelca jak o  gwiazdę 1-ej wielkości o równym 
b lasku barwy ołowianej. Około godz: 3 rano 
S aturn  znajdu je  się w południku na w ysoko
ści 15°.

Z ważniejszych zjaw isk w system acie słonecz
nym wymienić należy : d. 1 5 -go o godz. 7 w. 
złączenie księżyca z Jowiszem , d. 17-go zakrycie 
S atu rna  przez księżyc, u  nas niew idzialne, d. 27 
o godz. 8 w. przeciwstaw ienie Jow isza ze słoń
cem, d. 31-go o godz. 11 w. złączenie księżyca 
z W enerą

Odmiany księżyca : d. 6-go pierw sza kw adra
0 godz. 3 m. 3 pp ., d. 15 pełnia o godz. 5 m. 1 

j pp ., d. 2 1 -go ostatn ia  kw adra  o godz. 9 m. 55 
| w., d. 28 go nów o godz. 4 m. 14 pp  ; tegoż

dnia w idzialne będzie całkow ite zaćm ienie słońca 
w E uropie , w Azy i zachodniej, w północno-za- 

| chodniej części Afryki, w Ameryce północnej
1 środkowej, w północnej części oceanu A tlan 
tyckiego i na wybrzeżach północnych oceanu Lo-

i dówatego. W  W arszaw ie zjaw isko będzie wi- 
j  dziane jako  cząstkow e, gdyż wielkość zaćm ienia 

wynosić będzie połowę średnicy  słońca. P oczą
tek  o godz. 4  m . 31 pp ., koniec o godz. 6
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m. 18 w. B liższe szczegóły o tem  zaćm ieniu 
oraz rysunki, p rzedstaw iające  całkow ity  przeb ieg  
w Królestwie, będą w kró tce podane.

O. Tołwiński.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Kamienie pływające. E rla n d  N orden- 
sk jó ld  w idział w roku  zeszłym  kam ienie p ływ a
jące  w k an a le  O statn iej N adziei (U ltim a Speran- 
za) na  południow o zachodnim  brzegu  P atagon ii. 
Pow ierzchnia m orza  ta k  obficie p o k ry ta  była 
okrucham i łupkow em i, oderw anem i od w ybrzeża, 
żo z a je d n e m  pociągnięciem  sieci m ożna było 
700 b ry łek  tak ich  wyłowić. N ajw iększy z tych 
odłam ków w ażył 0 ,8  y , dw adzieścia  m niej
szych przecięciow o po 0 ,3  g, c iężar zaś ich 
w łaściwy w ynosił 2 ,7 1 . N ie u trzym yw ały  się na 
wodzie w skutek  dziurkow ości, ja k  to  dzieje się

w  okolicach w ulkanicznych z okrucham i pum ek
su , ale stąd , że łupek ten  je s t  nieco bitum iczny 
i woda go nie wilgoci, łatw o p rzynajm niej. Z a
chodzi więc tu  działanie napięcia pow ierzchnio
wego cieczy, kam yki unoszą się na pow ierzchni 
wody, ja k  ig ła  stłuszczona. G dy po pewnym 
p rzeciągu  czasu  skutkiem  ciągłych w strząśnięć 
okruchy łupkow e są  dostatecznie  ju ż  zwilgoco- 
ne, opadają  na dno. N ie je s tto  bynajm niej z ja 
wisko w yjątkow e, skoro bowiem N ordenskjold  
spostrzeżenie swe ogłosił w „N a tu rę ” , po tw ier
dzili to  i inni obserw atorow ie, k tó rzy  kam yki 
pływ ające w idzieli w innych okolicach. Takie 
p rzenoszenie się b ry ł kam ienistych na p o 
w ierzchni wody p rzedstaw ia  pewne znaczenie 
geologiczne, tą  d rogą  bowiem dałby się może 
w ytłum aczyć skład  n iek tórych  pokładów , u tw o
rzonych z m ateryałów , należących do różnych 
okresów geologicznych.

S. K .

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od d. 25 kwietnia do 1 maja 1900 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyślu i Rolnictwa w Warszawie).
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B a ro m e tr  
700 mm  - f T e m p e ra tu r a  w st. C.

K ie ru n e k  w ia tru
Szybkość w metrach 

^  aa aekundę

Sum a

o p ad u
U w a g i

Q _ 7 r . I p. 9  w. 7 r . 1 p. 9 w. N ajw . N eju .

25 S. 4 4 ,' 40,2 6,2 14,6 11,3 l5 ,6 2.6
1

64  s* -,sw s,sw »
2 'i C.. 43,9 4 S 3 48,6 3,2 7 2 1,8 11,8 1,8 66  W 5. W7 N W 5 0,2 •  dr. w  ciągu dnia k ilkakr
27 P. 49,8 4 S,2 47.3 5.4 7,6 4.0 11,2 — 0,6 72  1 SW 3,W 5,S W 3 9  k ilkakr.
28 S. 5o,o f>o,T 4 9 1 3 8 8,6 6.2 10,1 ».« 7 0  W 3,S W 3.S W 3 —
29 N. 5o,5 t 8,2 4">,9 8,5 ! 2,S 10,6 14,5 3,6 62 SW 3,SW “ S W 3 —
30 P. 44,9 44,2 4^,9 14.4 1 8 6 12,0 19,9 6,1 56 S W S,W 5,NW* —

1 W 51,3 51,1 5 1 ,4
;

6,1 15.o UĆ
'

16,5 6 , ‘ 71 E 5.E 3.Sfc.1 0,0 •  dr. p. m.

Ś re d n ie 47,4 9 , ' 66 1,4

T R E Ś ć .  P ta k i drozdow ate (T urd idae), p rzez  J. Sztolcm ana. — Z teoryj te rm oelek trycznych , p rzez  
W. W. —  O ptycznie czynne zw iązki azo tu  i cyny, p rzez  M. C entnerszw era. —  Spraw ozdanie. —  Ko- 
respondencya W szechśw iata. —  IX  Z jazd  lek a rzy  i p rzyrodników  w K rakow ie.—  Sekcya chem iczna.—  

K ronika naukow a. —  Objawy astronom iczne. —  Rozm aitości. — B uletyn m eteorologiczny.
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